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Pismo to wychodzi codziennie oprócz niedzieli 
świąt uroczystych w drukarni S t a n i s ł a w a
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SOBOTA 6  K W I E T N I A .

Zaliczenie na trzy miesiące złotych dziesięć 
miesięcznie złotych cztery, numer pojedynczy 

groszy dziesięć.
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Wiadomości krajowe*

K n A K ó w.
W cz o ra j s z e  obchody grobu Zbawic i e l a ,  b y ­

ły  bardzo l i c zne , mnós two osób wszelkiego s i a ­
nu , korzysta jąc  z pięknego cza su ,  dopełniały 
tej świętej  powinności  cbrześc iański ej .—

Smutny  wypadek  zdarzy ł  się w  pewnym d o ­
mu  przy ulicy S ławkowskiej  , młody lapiccr 
zakładający fi ranki u okien drugiego pięt ra,  w y­
padł na ulicę i pot łukł  się śmie r t e l n i e ,  a mia­
nowicie g ł o w ę ,  k tór ą mu t r epanowano dziś w  
k l i n i ce ,  —  stan j ego  dotąd j es t  bardzo wątpił* 
w y . —

L W iadom ości zagraniczne.

p  - WIADOMOŚCI Z POCZTY D Z IS IE JS Z E J .

—  Paryż  29 M arca. —
Rząd miał o t r zymać  wiadomość o zaszłej  

zmianie  w gabinecie h is zpańsk im.—
Poseł  neapol i tauski  podał u rzędową notę Trą­

dowi tute j szemu,  przez k tór ą  domaga  się odda ­
lenia wychodźców włoskich z  wyspy  Korsyki ,  
j odesłania ich w  głąb F rau cy i . —

W  izbie deputowanych t oczyły się dalsze 
rozp rawy  uad wnioskiem panów Mauguin,  La -  
salles i Tesuićr es  tyczącym się f a ł szer zów win.

—  W iedeń  25  M arca. —
Podług wiadomości  z Gorycyi;  zdrowie  xię* 

cia Augoulóme pogorszyło się znowu .
—- B ru xe lla  30  M arca. —

W czo ra j  w  południe Jego  Królewska Mość 
przyjmowały x ięc i a  Albrecht a na centralnej  sta- 
cyi  drogi żelaznej  w  Mechl iuie.  X iąż ę  po je ­
chał z a r a z  w d a l p ą  drogę do Niemiec a król  
powróci ł  do L a e k e n . —

—  Go/ha  1 Kwie t n ia .  —

X iąż ę  Albrecht  w podróży swej z Londynu  
przyby ł  tu wczoraj  o 3  po południu,  dla z a ­
bawienia  przez  kilka dni w rodzinnem kole.  
Po by t  xięc i a  w  Niemczech będzie bardzo k ró t ­
k i , !  z a r az  j u t ro  uda się przez Koburg z powro­
tem do Londynu .

WIADOMOŚCI  z P OP RZE DN I CH  P O C Z T .

—  W iedeń  2 0  M arca. —
Nowego  dozna znowu  ułatwienia  obieg li­

stów- i inlercssów handlowych p rzez  mającą wejść  
w  wykonanie  z d. 1 przyszłego miesiąca,  kon - 
wencyą  pocz ' ową zawar t ą  z  F r au cy ą ,  aiiglią i 
portą o t t omańską.  Przesyłanie  l istów między 
A u s t r i ą  a F r aucyą ,  Algi er em,  aiiglią i angie l ­
ski e ni i koloniami i posiadłościami: J a m a jk a  K a ­
nada nowy  Brunświg,  Nowa  Szkocya i wyspa­
mi Edwarda ,  j ako  leż między Aus t ryą  i K on ­
stantynopol em,  Sałoniką Śewes ,  i t. d. wo lne 
odtąd będz ie  od przymuszonego f r ankowania ,  u- 
sku teczn iane  zatem będzie nawzaj em,  s t osownie 
do żądania ,  f r ank owan e  lub n ie f r aukowane .  Od 
l istów prostych,  których waga  oznaczona jes t  
na pół łuta ,  ust anowiona jest nas t ępująca  taxa 
zag rani cznego  t ranzi to:  Z a  ko rr espondencyę z
F ra uc y i ,  Algieru,  Hiszpanii Portugal i i ,  Gibral ta­
ru ,  Belgii i Lu xenbu rga ,  20  kr .  (40 grp.) z 
Angl i i  2 6  kr .  z angielskich posiadłości i osad 
4 7  kr .  z innych zamor skich  k r a jów i osad 43  
k r .  Do tego zagrani cznego t r auz i t owrgo  po r ­
to,  dodaje się k ra jowe aust ryacki e porto,  któ­
r e  s t osownie  do mniejszej lub większej  odległo­
ści wynosi  6  lub 12  kr .  Prócz  wielkiego upro­
szenia obiegu l istów przez zniesienie p r zymusu 
f r ankowan ia ,  osiągnięte zostało przez^ tę kon- 
w e u r y ę  znaczne  zmniejszenie porto;  i tak np. 
pros ty list na odległość j a k  z L w o w a  do Borde- 
aux ;  albo z Wei iccyi  do Calais,  kosztować  tyt ­
ko będzie 32  kr.  ( 2  zip. gr .  4)  z  T ryes lu  do
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północnych grani c J r l andy i ,  lub z Dublina do 
Klcusenbcrga,  lylko 38  k r  Od l istów w  k ra j e  
tureckie  pocztą lądową porto wynosi  12 kr .  z 
dodaniem (i lub 12 k r a j ca rów  k ra jowego  porto; 
t ak ,  że  na jw iększą  odległość jak np. z Teplic 
do Konstantynopola ,  list prosty bę Izie kosztować  
r aze m 2 4  kr .  Na  wszystk i e  wspomniane  k i e ­
runki  powiększa się porto od cięższych listów 
na każde pół łu ta  oporlo pros l rgo listu.  Por to 
do Mołdawii  i Wo łoszczyzny  wynosi  ogólnie 
wza jemnie  10 ki a do J as s  i t l ukares lu b kr .  
do Botakszany 8  kr.  bez żadnego j u ż  dodawa­
nia k r a jowego  porto.

•— Liców2b M arca. —
W  bliskości Bochni dopuszczono się s z k a ­

radnej  zbrodni .  N a  kilka miesięcy przed tym 
wypadki em,  k tóry  tu opowiemy,  of i arowała  by­
ła pewna bogobojna obywate lka  dla swego k o ­
ścioła w  podarunku że lazny krucyf ix z wyzł a-  
canyin wizeruki cm Chrys tusa .  Cóż się dzieje? 
oto w kilka miesięcy potem,  w tejże samej wsi,  
w ka rczmie,  napijał  się pewien chłop,  i tak się 
suto uraczał ,  źe nie miał  ozem za wódkę z a ­
płacić.  Żydówka  widząc  go w kłopocie,  sze­
pnęła mu do ucha,  że  ł atwo sobie zaradzić  mo­
że ,  i że  każdego dnia będzie mógł  pić wódkę ,  
jeźl i  ów krucy f , x  skradnie i jej  sprzeda;  t r z e ­
ba wiedz ieć ,  że ów wyzl acany w izerunek  mi a ­
ła za s z cz e r o z ł o t y .  W  pierwszej  chwili  przy­
stał  na to pijanica,  lecz wy t rzeźwiw  szy się, z a ­
niechał  tej zbrodni .  W  krotce potem znika 
przecież krucyf iks  z kościoła:  wtedy to zawia­
domił ów chłop zwie rzchność  swoją o namowie 
żydówki .  Lecz  ta zaprzeczał a wszys tk i emu ,  
i łomacząc  się tem,  źe chłop przeciw niej świad 
cząe.y, był podówczas napiły- J akoż  po dareni-  
nem przeszukiwaniu  jej domu i innych żydów,  
została  uwolnioną.  Zdało się,  że się la spra­
w a  j u ż  skończył a,  lecz w kilka dni polem zni­
ka także i ż y d ó w k a ;  nada remne  były poszu- 
k iwauia ,  ani śladu,  gdzie się podziała.  Z u ó w  
up ływa  kilka tygodni ,  — aż razu jednego w 
tejże sam ej karczmie  zasiadło dwóch kowali  z 
poblizkiej wioski do kiel iszka,  a podchmiel iwszy 
sobie dobrze,  zaczęl i  się w skutek jakiejś  sprze­
czki  lżyć s łowami:  »Ty z łodzieju,  ty rozbuj -
n>ku!« S tawieni  przed zwiecl irznośeią,  wyzna l i ,  
ź e  w skutek namowy  żydowskie j ,  ukradl i  ów 
krucyf ix ,  lecz z obawy ,  aby ich nie wydał a ,  
nczyniwszy  podział pieniędzy między siebie,  z a ­
mordowal i  j ą  i rzuci l i  trupa w s t aw poblizki.

—  M a dryt  11 M arca, —
J e u e r a ł  Roncnli  wydał  postanowienie  w  A-  

l i r an t e ,  aby s tan handlowy poniósł koszta oblę­
żenia  tego miasta,  i każdy negocyant  k tó ryby  
się wzb rani a ł  złożyć przypadającą na niego część 
kot rybucyi ,  uwa żan y  ina być za współ w in ow a j ­
cę byłego rokoszu.  Z swćj  s t rony jenerał  Brct-  
ton ogłosił  w Saragos sie  bando, k tór e  n ak az u ­
j e  handlującym całej prowiucyi ,  aby w prze­
c iągu t rzech dni uiścili pod karą  śmierci  kon- 
t r ybucyę  lak nazwaną  subsidto de Comtnercio, 
któr a  nie była składana od 3 lat.

Wiadomości  j  Alicante donoszą szczegóły o 
losie Bonneta i j ego 23 tow a rzyszów.  Bonuet  u ję ty 
z es t al  przez pracuj ącego w polu rolnika i miał  
przy sobie 17 ,000  rea lów;  oddział  j a zdy  p r zy ­
szedł  ostatniemu tia pomoc,  właśni e gdy pa so ­
wa ł  się z Bonnetem.  Jeni ec  po l a ł  prośbę do 
królowej  o u łaskawienie ,  ale J en e r a ł  Roncali ,  
polegając na udzielonej sobie ins l rukcyi  nie chciał  
czekać  na odpowiedź,  i rozs t rze l ać  go kazał .

Mmisl er  wojny Mazar redo przestał  j e n e r a ­
łowi  Roncal i  pismo, w k tórym mówi ,  źe kró­
l owa pragnie się dowiedzieć s zc zegó łów  pod­
dania się Al ikante ,  a potem tak prawi:  #0  t ym 
ostatnim nslępie naszej  r ewolucyi ,  zes ł anym na 
nas przez  opatrzność dla przekonani a  w ich rzy ­
cieli, źe czas bezkarności  minął  j u ż  na zawsze ,  
g łowy burzycieli  muszą  koniecznie paść pod t o ­
porem prawa,  bo społeczność potrzebuje już na* 
koniec poknju,  porządku i posłuszeństwa,  bo skoń ­
czyć się muszą nieszczęścia tego narodu,  k t ó ­
ry lepszego godzien jest  losu, j ak  mu właśni e 
rząd Izabelli II. zgo tować  pragnie.  Oprócz te­
go bolesnego ale n i eodzownego ukaran i a ,  które  
ile możności  ochrani ając  same narzędzi a powsta­
nia,  dotknąć powinno,  jedyni e p rawdziwych je­
go sp r awców,  upoważnia  pana królowa w swej  
szczodrej  z awsze  lasce,  abyś su rowość  pr awa 
według uznania  swego s tarał  się łagodz ić ,  bo 
nie zems ty  s zukamy,  ale tylko spokojności i s zczę ­
ścia narodu hiszpańskiego.®

Hera/do  pisze: »Ziści ly się nasze przepo­
wiednie,  j ak i e śmy  czynili  przy przedsiębraniu 
przez rząd energi cznych ś rodków na u śmie rze­
nie buntu;  Al ikante  uległo i poddało się na la­
skę .  Hiszpania ma rząd i dla tego zosAła  o- 
caloną.  W in sz n j e m y  minis ters twu;  ono podało 
nam nakoniec ś rodki ,  których tak dawno  żąda­
l iśmy dla uleczenia złego,  szer zącego sie w oj ­
czyźni e naszej ,  i t eraz nie wątpiemy j u ż  o n a ­
szym zwycięztwie.®

Castel/anb  donosi,  że  dobra duchowne  sprze­
dawane  są z zadziwiającą  szybkością  i po w y ­
sokich cenach.

—  Dnia  14  M arca . —
Jen e ra lny  kapi tan Starej  Kastilii udał  się d. 

12  Z Valadolid do Ciudad Rodi igo,  aby dać ba 
czenie  na wypadki  przy grani cy  por tugalskiej .

Olozaga napisał  w Lizbonie pamiętnik o swym 
l am aw an tu rn i czym pobycie i przes łał  kopię jo - 
go tutejszemu posłowi angielskiemu p. Bu lwe r .

f l £  o z  n i  n i c o ś c i .

P A N  J A N  B O G U C K I .

Powiastka zczosinu Jana Sobieskicyo.
Ciąg dalszy.

Z  uszanowaniem  szlachcic u c a ło w a ł  ręk ę  m o ­
n a rch y ,  ten dalej  s z e p ta ł :  —  p ow róc im y  n a ty c h ­
miast do k r a j u ,  zaraz gdy ta ta rzy ,  k tó rzy  się r u ­
sza ją  ze swego o b o z u ,  p r z e jd ą  za D n i e s t r ,  twoja
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w ioska  leży  na t r a k c ie ,  za dni pięć już tam b ę ­
dziemy, na  szósty odwidzim  p ię k n ą  sąs iadkę  —  
n ie p r a w d a ż ?  k o n ten t  jesteś z leg o ?  b ędę  ci s ł u ­
ż y ł  za swata  ; —  zobarzym  , czy s tary p o d k o m o ­
rzy  bruździć  ci będzie  ; a lboź  n icprzyniesiesz  h o ­
że; w d ów ce  tego co c h c ia ła :  w ie rne j  miłości i 
t rzech  w io sek ?  O  m o s a n ie ! gdy  z ec h c e sz ,  to się 
znajdzie jeszcze i p iękny t u t u ł , kto wie  rnoźe n a ­
w e t  co więcej ? dla takich dz ie lnych jak ty ż o ł ­
nierzy, Bóg widzi szczędzić moich ła sk  nie p o w i ­
nienem.

Pan J a n  u k ło n i ł  się nizko , w  oku  b y ł a  radość 
i w d z ię c z n o ś ć ;  lecz gdy k ró l  domyślnie  p o g lą d a -  
jac  w jego o k o ,  r z e k ł :

I  cóż nie p r a w d a ?  że  ci d obrze  r a d z i łe m ;  m c 
nie ma tak dobrego jak w o j n a ,  w  niej  na j ła tw ió j  
b ie d n y  cz łek  d o chrap ie  oię fortuny.

O d p a r ł . — O  ta k  najjaśniejszy Pan ie!  p r a .z d a  
to wielka ! gd y b y m  nie b y ł  p o s łu c h a ł  r a d  W .  K . 
Mości,  dziśbym w  mej wiosce na zagonie p o c i ł  
Się jak k i e d r ś ,  a pani K a ta rzy n a  aniby chciała  
p o s łu c h a ć  o b ied n y m  sąsiedzie. T y lk o  jedna rzecz 
Najjaśniejszy p a n ie !  w o jna  ma sw oje  p rz y je m n o ­
ś c i ,  ale też i k ł o p o tó w  nie m a ł o ,  z doświadcze­
nia pozna łem  j e ;  lecz co teraz  o tern mówić.

L e k k o  w ą s a  p o g ł a s n ą ł ,  u k ł o n i ł  s i ę  i d o d a ł :
W sp o m n ia ła  W asza  K ró lew ska  Mość o n a g ro ­

dzie za me liche p r a c e ;  Bóg w id z i ,  że nie b a r ­
dzo z a s łu ż y łe m  na  n i ą ,  z rob iłem  ty lko t o ,  co 
k a ż d y  na m em  miejscu b y łb y  u c z y n i ł ,  k a ż d y  d o ­
b ry  szlachcic i ż o łn ie rz .  Dla tego też ni sk a rb u  
Tli e czy p o sp o l i te j , ani w ła sn e j  szk a tu ły  W . K. Mości 
ob c iążać  nie myślę —  inni m a ją  do  n ich  większe 
p r a w o ,  ja chętn ie  p o przes tanę  na  le'm , co mi szczę ­
śliwy t ra fu n ek  p o d a ł  już  w  ręce.

J a k t o ?  co to znaczy Mości B ogucki?  z a p y la ł  
zdziw iony m onarcha  ; więc niechcesz p rz y ją ć  d a t ­
k u  t rzech  w s i ,  wieczystej  a r en d y ?  dla Boga! c z y -  
liż to nic wiesz  a se n d z i ,  że od  nich tylko zależy 
ręka  p ięknej  Cześnikowej ?

T a k ! wiem d o b r z e , lecz inny znajdę sposób 
ich n a b y tk u .  W sz ak ż e  W .  K. Mość obiecane H a­
n o w i ,  A dze  i innym  baszom tureck im  p o d a ru n k i  
zechcesz w y p ła c ić  ?

T ó  ma się ro z u m ieć ,  r  h o n o r  i roz tropność  n a ­
kazują  to uczyn ić ;  r o s t r o p n o ś ć - -  bo czyliż w o jn a  
k tó r ą  dop iero  co zakończyliśmy t r a k t a t e m ,  os ta ­
tnia  z t u rk ie m ?  czy liż nie powinniśm y dla w ł a ­
snego zysku skarbić  sobie w  nich przy jac ió ł  ? h o ­
n o r  znów , bo  czyliż p rzysto i  mnie Sobieskiemu i 
k ró lo w i  tej z iem i,  raz d a n e  s ło w o  p r z e ł a m a ć .  
.Dobrze żeś o tćm p r z y p o m n i a ł ;  waszeć p. M ar­
cinie k a ż  napisać w  mojćm imieniu rozkaz  do P o d ­
skarb iego  na w y p ła tę  suinm panom  tu re c k im ;  jc -  
żli się nie m y lę ,  A dze  p rz y n a leż y  5o, a 100 kies 
z ło ta  ta ta rsk iem u Hanowi.

Co do tegd osta tn iego ,  nie ma k ł o p o t u ;  —  
w y r z e k ł  m łodzian  sięgając za n a d rze  i w y d o b y ­
w a jąc  p ap ie r  jakow yś —  p r z e l a ł  on na  kogo inne­
go do obiecanej n adgrody  sw e  p r a w a ,  niech W a ­
sza K. M. ł a sk aw ie  zechce przeczytać.

Kró l  u j ą ł  p a p ie r  podan y ,  r o z w in ą ł  go i czy­
ta ł  na g łos co n a s tę p u je :  „M elim ed G e r e j ,  z Bo­
żej  w o n  su ł tan  i H an  K ry m sk i ,  P e re k o p sk i ,  z a -  
W o łg sk ic l i  i innych  ta ta ró w ,  w ie lk iem u i po tę ­
żnem u m onarsze  J a n o w i  k ró lo w i  Po lsk iem u ,  W .  
X . L itew sk iem u  i innych  k ra in  i ziem — szczęścia, 
zdrow ia  i pomyślności po  w szys tk ie  czasy życzy  
uprzejmie.

„M nie  wielce ła s k a w y  k ró lu  sąsiedzie i bracie ,

od d aw ca  tego p i s m a ,  szlachcic i p o d d a n y  w a s z ,  
J a n  Bogucki,  c z łow iek  rycersk i  i dzielny, opow ie  
W .  K. M o śc i , czego mi kró tk i  czas nie p o z w ala  
l is townie  o zn a jm ić ,  jak p rz ew a ż n e  b y ły  jego u -  
s ług i  w  naszym  obozie dnia dzis iejszego, tak  d la  
sp ra w y  W .  K. M. R zplle j  jako też i w szczegól­
ności dla innie. —  W dzięczność  moja dla tegoż Bo­
guckiego J a n a ,  s łu szn a  jest i nakazana  sp ra w ie ­
dliwością. Niech więc W .  K. M, nie posk ąp i  mu 
w zg lęd ó w  swoich. J a  z mojej s t ro n y ,  w y n a d g r a -  
dzając  m u  p r z e w a ż n ą  o d d a n ą  p o s łu g ę ,  jak na j­
chętniej  i ca łkow ic ie  z rzekam  się w szys tk ich  obie­
tnic  , j akow e  mi pon ios ła  W .  K .  M p-zez sw o ich  
p o s łó w  W nad g ro d ę  zaw ar tego  p rz y m ie rz a ;  u s tę ­
pu ję  zaś je na rzecz w sp om nianego  Boguckiego J a ­
na. Dla tego też m iłośc iwy k ró lu  i b r a c i e ,  sto 
k b s  z ło ta  zapew nionych  mi u p r z e jm ie , zechciej 
do r ą k  i s zk a tu ły  szlachcica owego w y p ł a c i ć __
0 to proszę  i tak życzę sobie. — O b y  W sz e c h m o ­
cny A ł l a b  z le w a ł  na W .  K. M. wszelk ie  sk a rb  
ł a sk  swoich , oby b ra te r s tw o  i p rz y ja ź ń  nasza po  
•wszystkie tz a sy  i wieki t rw ać  mogła .  Pow iedz ia ­
ł e m —  M e c h m e d  G e re j m a n u  p r o p r ia “

W szyscy  przy tom ni  c iekawie treści owego  p i­
sma słuchali .  Król w ą sa  p o g ł a s n ą ł ,  ochoczo po 
ramieniu  u d e rz y ł  m łodz iana  i mówi! :

A leż  Mości Bogucki — dla B oga!  pow iedzże  mi 
jak się to s t a ło ?  znam d obrze  Mechmcda , dzielny 
c z ł o w i e k ,  przyjacie l  nasz  t e ż ,  Bogiem a p r a w d ą  
w y z n ać  to na leży ;  on p ie rw szy  w sza k że  do t r a ­
k ta tó w  p rz y c h y la ł  się nietylko- za mego k r ó lo w a ­
nia ale i za m ych  p o p rz ed n ik ó w ,  lecz to ta ta r  
p rzec ież ,  ch c iw y  na p ieniądz  — nie ł a tw o  i nie 
chętn ie  popuści to ,  co mu w  ręce  p o p a d ło  lub też 
popaść  m o ż e ; zk ąd  dla ciebie łaska  szczególna ?

P ra w d a  wielka N. P. — lecz i W tym razie w ie l ­
ki Bóg mi d o p o m ó g ł .  Z n a  m oją  fi istoryę w  o b o ­
zie tu reck im  W . K. M., a szczególniej jak S e r a s -  
k ier  S z a ta n ,  Agi i l i a n a  g ło w ę  rad b y ł  w z iąść  i 
j ak  się zap a r te m  wszelk ich  z w ią z k ó w  z niemi. 
O tóż  G erejow i zda ło  s i ę ,  że ja m u  życie  o c a l i ł ,  
chociaż  w ą t p i ę ,  r z y h y  dziś g ło w ę  nos i ł  na k a rk u  
g d y b y  nie pom oc Ja n cza rsk a .  B ą d ź ,  co b ą d ź  — 
w e z w a ł  mnie zaraz  do swego n a m io tu ,  n a k a r m i ł
1 n a p o i ł  — choć to b isu rm an  i t a t a r ,  d o b re  ma w i ­
n o , —  tysiąc  grzeczności n a g ad a ł  a co w ażn ie jsze ,  
s k r y p t  t e n ,  k tó ry  W .  K. M. p o d a ł e m ,  n ap isa ł .

H o ! n iechże  będzie jak chce 1 dość  że  aszmość 
pan em  stu kies z ło ta  ; da lipan  sum m ka  co  się n a -  
z y w a ,  a toz  nie 3  lecz pięć i więcej m ożesz  w io ­
sek  kup ić .  Dalipan szczęście w io d ło  cię m o sp a— 
m e —  Pani C ześnikow a w zd rag ać  się ani chwili  nic 
będzie!  I  dla nas też  d o b r z e ,  — o g rom ny  pieniądz 
z zubożonej  rzeczypospoli te j  nie w y jdz ie .

(D . c. n .)

P RZ YJ RCI I AL I  DO KRAKOWA.

O d  dn ia  5 do 6 liw ie tn .a .

Rettich I; uryer ces. ros.  WolpijJózef, Kipper P io t r  
Rossi Antoni,Nikołaj Paulina, Cucho Małgorzata, Man- 
zink Jan ,  Saidei Karol, Tischcndorf Karol, Chrosz- 
czewski Rudolf, Gcdroic Antonina ob., z Polski;  — 
G erber Alesander, Hulanka ob., Z ie liński Józef,  Mn- 
kos Rudolf, P o t y k a  Józef,  z Galicy!; .— Bauer E lż ­
bieta ob.,  Szeffler Ludwik, Myciclski Michał hrabia ,  
Mottel Jahób, W ejm uch  Antoni, z Prus .
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Wyjechali z Krakowa. R o z w a d o w s k i  o li., Jlotle! Jakók, Kuczkowski Kazi.
Rogowski {Nepomucen ol>., W eingart  Jan ,  do Po l-  mierz kr . ,  Fa lk  Lndwik, d o  G a l ic j i .

*ki; - R e t t i e b k u r y e r  c e s ,  r o s .  Rojcwska Marya ob ,

Doniesienia Urzędowe.
N ro  1635.

WYDZIAŁ d o c h o d ó w  p u b l i c z n y c h  i  s k a r b u

W  S E NAC I E  RZĄDZĄCYM
W olnego N iepodległego i  ścisłe N eutra lnego  

M iasta  K rakow a i  Jego Okręgu.
W  wykonan iu  reskryptu  Senatu Rządzące­

go z d. 4  Marca r .  li. N,  1063 D. G. S. poda­
j e  do powszechnej  wiadomości ,  iż na dniu 11 
Kwie tn i a  r .  b. o godzinie 10 z rana  na g r u n ­
cie lasu W y c ią zk i e g o ,  odbywać się będzie li- 
cy tacya  63 sztuk dębów ua pniu s tojących t u ­
dzież 1 lipj' , k tóre  pojedynczo sprzedancmi bę­
dą , a szacunek każdego dębu i lipy pr.zy licy- 
taeyi  ogłoszonym zostanie.  Za razem ogłasza 
W y d z i a ł  l i eytacyą  wikła s k a r b o w e g o ,  k tór a  
•w niżej oznaczonych terminach odbywać  się bę­
dz i e ,  na dniu 17 Kwietnia  r. b. l icytacya w i ­
kła w obrębie Czernichowskim znajdującego się 
całemi  par t yami  w nas t ępujących punktach : pod 
P a s i e k ą ,  wśród Wis ły  na kępie ,  nad p rzewo­
zem i w Klokoczynie , tudzież na d. 19  Kwie ­
tnia r .  b. l icytacya wikła w obrębie Mę lkow-  
skim w  punkcie pod T a b o r e m ,  zaś  w obrębie 
L ip ow i ec k i m , wikle  pod Rozkochowem znajdu ­
jące  się. Ceny  wymienionych partyi  w ik ł a ,  
r ówn ie  j ak  wa runki  co do spr zedaży dębów,  
j ako  i do spr zedaży w ik ł a ,  na miejscu odby­
w ać  się mającej  licylaeyi ogłoszoneiui  zostaną.  
Nadmieni a się iż ł i cytacye wz miankowane  bę­
dą przez  kommissarzy  w łaśc iwych  dys t ryk tów ,  
to j e s t :  l i cytacya dębów przez kommissarza Dy­
s t ryk tu  Mogi ł a ,  l icytacya wikła w Cze rn i c how ­
skim obrębie przez kommissarza Dys t ryk tu  Czer ­
nichów,  uakoniec l icytacya wikła w Mę tkow-  
skira i L ipowieckim,  przez kommissarza D y­
s t ryk tu  A lw e rn i a ,  u których to kommis sarzy  ł 
wa run k i  l icytacyi  każdego czasu p rze j r zanemi  
być  mogą.

K rak ów  d. 3 0  Marca 1 84 4  r.
J .  K s i ę z a r s k i .

( 2 r . )  Sek r .  F.  G irtier.

A r o  2 339 .
WYDZ I AŁ  S P RA W  W E W N Ę T R Z N Y C H  I P O Ł I C Y I

w  s e n a c i e  r z ą d z ą c y m .

W olnego N iepodległego i  ściśle N eutralnego  
M iasta  K rakoica i  Jego Okręgu.

Podaje  do powszechnej  wiadomości ,  że  w 
myśl  uchwa ły  Senatu Rządzącego z dnia 8  Mar­
ca r .  b. N .  1151 odbędą się w bioracb W y ­
dzia łu w  godzinach przedpołudniowych na dniu 
2 3  b. m.  i r.  dwie głośne l icytacye i/l minus 
j edna  od summy złp.  1014  g r .  22  ua przes ta­

wien ie  komorek  kloaczriych i inuru parkano -  
wego w  domu pod L. 1Ó2 gm.  VI .  celem o- 
twarc i a uliczki Miedzuch z w a n e j ; druga od s u m ­
my złp. 5 23  na splanlowanie i wybrukowanie  
tejże uliczki. Do pierwszej  radium  w k w o ­
cie złp.  101,  do drugiej  zaś złp.  52 ,  każdy z 
pre t enden tów złoży.  0  innych warunkach  w 
biórach W ydz i a łu  wiadomość powziętą b y t  może.  

Kraków d. 1 Kwietnia  184 4  r.
Sena to r  P rezydu j ący .

K O P F F .

Referendarz L W o lff .

N ro . 65 2 .
T RY BUN AŁ 

W olnego N iepodległego i  ściśle N eutralnego  
M iasta  K rakow a i  Jego Okręgu.O .O

W z y w a  mających prawo do massy Józef a
Gawin Nies iołowskiego z summy 106  złp.  27  
gr .  hypotecznie ubezpieczonej  i zł .  11 g r .  17 
w  go to w iź u i e ,  składającej  się z re sz lu jącego 
szacunku  domu N .  157 na Podbrzeziu w roku 
1818  przez l ieytacyą publ iczną sp r zedanego ,  
pochodzącej ,  aby w terminie 3  miesięcy po od­
biór t akowej  do T ry buna łu  zgłosili s i ę ,  pod ry ­
gorem przyznani a  t akowe j skarbowi  publiczne­
mu W .  M. Krakowa .  —

Kraków d. 1 Kwietnia 1844  r.
Sędzia Prezyduj ący  

J .  Paretlski.
( I r . )  L asocki Sek.

N ro  8 9 L
TRYBUNAŁ.

W olnego N iepodległego i  ściśle N eutralnego  
M iasta K rakow a i  Jego Okręgu.

Gdy w depozycie sądowym znajduje  się kw o ­
ta złp.  3 48  gr .  20  z r e s z ty  j  części szacunku 
domu N.  94  na Piasku za rezolucyą T rybun a ­
łu z d.  2 0 Lipca 1837  r. do N.  3265  przez L u ­
dwikę  Prawdz icką  z ł o ż o n a ,  przeto T rybuna ł  
w z y w a  in t e rc ssowanych aby po odbiór  t a k o ­
wej  zgłosili się z dowodami w terminie 3 mie- 
s i ęcy ,  gdyż w p rzec iwnym razie  kwota  r z e c z o ­
na ska rbowi  publicznemu p rzyznaną  zos tanie  - 

Kr aków d. 20  Marca  1844 v.
Sędzia P r ezydu j ący .

J .  Dymidowicz.
( 3 r . )  Lasocki Sek r .


